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Z a m k i ,  g ó r y  i . . .  t u n d r a
flr s w z  I Spisz na progu plebiscytu

W ia d om ości o  p le b iscy c ie  na 
teren ie  Ora/wy i Spiszą z w ró c iły  
u w a gę ca łe g o  sp o łeczeń stw a  na 
te, tak m ało znane, k ra je . P oda  
ja m y  g a r ś ć  w iadom u ści o O raw ie 
d Spiszu .

OPAWA
O raw ą n azyw am y k ra j leżący  

pom ięd zy  L ip tow em , T u rcza ń - 
•skim. T ręczyń sk im , Ż yw ieck im  i

co w a ło  nad n arodow ym  u św iad o- za sta w ia ją c  13 m iast w^arnian 
m ien iem  k ra ju . N a leży  tu prze- j za pożyczk ę  w k w ocie  37 ty s ięcy  
d e  w szystk im  w ym ien ić  B ea n a r- kóp g ro s z y  p rask ich . M iasta  te 
sk iego , S tercu lę , ks. M achaya i • u tw orzy ły  s ta ro s tw o  sp isk ie . Jed 
in n y ch . j n ym  z p ie rw szy ch  sta rostów  by ł

D oln a  O raw a zn aczn ie  gę- Z aw isza  C zarn y. P on iew a ż  po-
ś c ie j  za lu d n ion a , posiada  lud- izyczka n ie  by ła  zw ró co n a  w  her-
n o ś ć  p rzew ażn ie  słow ack ą . Na ■ m fm e,* rząd  p o lsk i od m ów ił od-
p ó łn ocn y m  w sch o d z ie  O raw y d a n ia  zastaw u . Spraw a op a rła

U progu 59-ao roku T . C. L .
0 £ w i M ó w c y  p r z y  p ra c y

d o l n e j ,  p o c z y n a j ą c  o d  T w a r d o - | s ię  o  sąa p ap iesk i, idtory d e fin i­
tyw nie p iz y s ą d z ił g ro d y  P o ls ce , 

i S to licą  p o lsk ie j częśc i k ra ju  by - 
i la  L u b ow la .
J W  roku 1769 ce sa iz o w a  M a iia  

T eresa  w c ie liła  g ro d y  sp isk ie  do 
W ęg ier..

P o  zakoń czen iu  w o jn y  eu ro ­
p e jsk ie j, ‘ w ojsk a  p o lsk ie  z a ję ły  
p ó łn ocn ą  cześć  Spfezu, je d n a k  na 
żądan ie  p rze d sta w ic ie li k o a lic ji 
m u sia ły  w y co fa ć  s ię  z k ra ju . D o 
p rzep row a d zen ia  p leb iscy tu , Któ

bene do P o lsk i od  X IV  w iek u  m e 
n ależa ły . Z te ry tor iów  p os iad a ­
nych  p rzed  rozb io ra m i P olsk a  
nie otrzym ała  n ic .

O ile  ok o lica  P op radu  i H er- 
nadu p o s ia d a ją  ch a ra k ter  rów n i­
ny, a Z a m a g ó rzo  p rzyp om in a

Są w P o lsce  ludzie, często  naw et 
d o b re j w o li, k tórzy  uw ażają, że 
, ,zglr. j schalto w an i e “  w szystk ich  
in stytu cji sp ołeczn ych  zapew n i im 
w ła ściw y  k ieru n ek  i ro zw ó j. L u ­
d zie  c i zapom in a ją  o  istnieniu  ca ­
łe g o  szeregu  insty tu c ji sp o łecz - 
n ycn , k tóre  p ra cę  op ie ra ją  je d y n ie  
na b e z in teresow n ości w y c h  człon  
k ów . D o takich, o rga n izac ji n a leży

przymus

w y c h .

1 1 -g o  październ ika 1880 r . g ro -

i bez in teresow n ości 
m ech an iczny  trumi je .

T e  przykazan ia  p racy  społecznej 
ob ow ią zu ją  od  p oczątk u  istnienia 
T. C . L. i w  n ich  n a leży  szukać ta ­
jem n icy  c iąg łego  rozw o ju  pracy, 
ustaw iczn ej m łod ości ruchu  sp o ­
łeczno -  o św ia tow eg o  j serd eczn o­
ści, jak ą  otacza go społeczeństw o

D ziś T. C. L . —  to 400 kół, l i ­
czących  o k o ło  23.000 cz łon k ów , 
1700 b ib lio tek , za w iera ją cych  o -  
k o ło  500.000 tom ów , z k tórych  k o ­

po*! w ielom a w zg lęd am i a ą s ie ó - zasłużone T -w o  C zytelń  L u d o- 
n ie sk a ln e P odh ale , o  ty le  p ozo ­
sta łe  c zę śc i k ra j u m a ją  k ra jo b ra z  
u rozm aicon y . P o la cy  zamiesszku- n o  p a tr io tów  w  F ozn am u  p o w o ła - j rzystą b lisk o  150.000 czy te ln ik ów  
ją  zw a rtą  m asą p ra w ie  ca le  Z a - ło d o  ży cia  T ow a rzystw o , k tórego  | T . C. L . p row ad zi d w a  U m w e rsy - 
m agórze i D o ln y  P oprad .

O to garstk a  w ia d om ośc i z  dzie
ce lem  m ia ło  b y ć  rozp ow szech n ia ­
n ie  d o b iy c h  ; p oży teczn ych  ksią-

dżin y  h is to r ii  i  g e o g r a fii  k ra jó w  ; żek, p od n oszą cy ch  u czu cia  r e b g i j -
T ow arzystw o  toI,na te re n ie  k tóry ch  m a b y ć  p rze - ( n e  ii n a ro d o w e  

p row a d zon y  p leb iscy t. C z y te ln i - ;
K om . k t ó r z y  p r a g n ę l i b y  z a p o z n a ć  . 
s i ę  z t y m i  t e r e n a m i ,  g r u n t ó w -  b u d z ą c  d u c h a  p o l s l ń e g o  i t ę s k n o ­

tę  d o  n i e p o d le g ł o ś c i .

tety  L u d ow e  w  B oiszew ie  i w  D a l- 
kach, szereg -świetlic, czyte ln i, p o ­
siada w łasne w yd a w n ictw a , w y p o ­
ży cza ln ie  f ilm ó w  i przezroczy

n ie j, p o le ca m  książkę J a n a  R ey - 
cbtnana „P rze w o d n ik  po P odh a­
lu , Spiszu , C r?  w ie  i p ó łn o cn e j

w k rótce  dotarło  d o  w szystk ich  i t. p.
P o la k ó w  p o d  zaborem  n iem ieck im  | u  progu  n ow ego  roku  p ra cy  c a ­

la ta och otn icza  arm ia ośw ia tow a  
sta je g otow a  ao  p o d ję c ia  ch o ćb y  
n jtru d n ie jszych  zadań. S ta je  ze 
św iadom ością , że ich  p raca  tc  j e -

Domy w Hrusztinie (Orawa). i

•Podha'em, o p ow ierzch n i 1630 
km- kw adr, z 62 ty s iącam i lud­
n o śc i.

P od  w zględem  u k szta łtow a n ia  
o r o g 1 a ficzn  ego O raw a da s ię  p o ­
d b ie lić  na dw ie c z ę ś c i : G órną,
n u ęd ry  PPsikiem  i B abią  G órą, a 
M a g órą  O raw ską, ora z  D oln ą

szyna, az uo g ra n icy  p o lsk ie j, 
z n a jd u ją  s ię  dmść zn aczn e sku­
p ien ia  po lsk ie .

S p ośród  lic z n y ch  zam ków  i  
tw ierd z  w a row n y ch , k tóre w  
śre d n io w ie czu  s t rz e g ły  d róg  z 
P olsk i na W ę g ry ,., du n aszych  
czasów  za ch ow a ł s ię  ty lk o  jed en .

r t g o  d o m a g a ła  s ię  P o ls k a ,  n ie  
d o s z ło ,  a r a d a  a m b a s a d o r ó w ,  
k t ó r e j  p o d d a n o  d o  r o z s t r z y g n i ę ­
c i a  t ę  s p r a w ę  p r z y s ą d z i ł a  P o l s c e
z a l e d w ie  1 4  <wios ;k  z  ta k  z w . Z a*
m a g ó r z a  s p i s k i e g o ,  k t ó r e  n o t a -  

1 ■ . P."

■ans -)jtf
.z obsie jm y artyk u ł

D ziś ju ż  n ie  w ie lu  pozosta ło  z 
p ierw szego  p ok o len ia  dzia ła czy  o -  
św ia tow ycti, lecz  lin ia  id eow a  w y ­
znaczona przez n ich  przetrw ała .

Z m ien iły  się czasy, zm ienili się 
ludzie. T rzecie  juz pok o len ie  o -  
św ia to w có w  p ra cu je  s ta w ia ją c  so 
b ie  n o w e  zadania: przy go tow a ć
w ew n ętrzn ie  P o la k ów  do p rzem ia ­
ny życia  osob istego , p o lity czn ego , 
g osp odarczego  i k u ltu ra ln ego  w  
m yśl N auki C nrystusa i idei n a ro ­
d o w e j, d o  stw orzen ia  trw ałych  
p od /ta w  państw a N o w e g o  Ładu, 
państwa sp ra w ied liw ości sp o łecz ­
n ej.

Z asady  ruchu  sp o łeczn o  -  ośw ia 
tow ego  T. C, L . p ozosta ły  m e zm ie 
nione. M ożn aby  je  sfo rm u łow a ć  
tak: 1 ) T rw a łe  zm iany w  n arodzie  
u zysk u je  się je d y n ie  pracą nad 
charak terem  i p sych ik a  ludzką. 2 ) 
K ieru n ek  tych  zm ian w yzn acza  
nauka C h rystu sa  i d obro  narodu .

szcze jed en  k rok  
W ielk ie j P olsk i.

na d rod ze  do

M arian a  G otk iew icza  „O d  D un a- ■ 3 ) K u ltu ra  n a rod ow a  jest tym , co 
ju  po T a try "  w  zb io ro w e j p ra cy  j s tan ow i, żc  je s te śm y  n arodem —  
„S ło w a c ja  i S ło w a cy "  tom  T-j stąd w in n a  b y ć  o toczon a  czc ią  
(-„K raj i lu d " )  i ca łe g o  sp o łeczeń stw a  i . c liro -

Bohdan Gębarsk'

„ ^ o r t o d m e  w i a  i w  
R a d io w e  r e p o r c i e  h is to r y c z n e

n ion a  przed  in f i lt r a c ją  w sze l­
kich o b cy ch  w p ły w ó w . 4 ) W  n a ro ­
dzie  po lsk im  istn ie ją  n iespożyte  
S;ły, kiv-re w y zw a la ją  się w  szla­
chetnej atm osferze  w ie lk ich  c e l ó w

Poprad na Spiszu.

- m iędzy  M a g orą  O raw ską, M ałą 
F a trą , P asm em  L ip tow sk o  - O- 
raw sk im  i T atram i

O raw a g órn a  je s t  o la sk ow y- 
żem  o  je d n o s ta jn y m  k ra job ra z ie  
i g le b ie  n ie u ro d za jn e j. Z n a czn a  
je j  c z ę ś ć  to  to r fo w isk a  i bagn a . 
U b o g ie , rzadk o ro zrzu co n e  w io ­
sk i m a ją  lu d n ość  p rzew ażn ie  po!
Ską.

N a ty ch  b io ta ch  ro zrzu co n e  są 
naprzem ian  skraw ki boru  ig la ­
stego i stepu , a r a cz e j tu n dry .

Na górniej O raw ie, je s z cz e  
n rzed  w ie lk ą  w o jn ą  sze re g  w y­
b itn y ch  indyw  d u a ln o ś c i  z po­
śród  m ie js co w y ch  P o la k ów  p ra -

S t a n o w i  o n  w ł a s n o ś ć  r o d z in y  
T h u r z o n ó w ,  k t ó r a  w  w ie k u  X V I  
r z ą d z i ł a  c a ł ą  O r a w ą  i S p is z e m

O raw a jo s t  k ra jem  ubogim . 
L u d n ość  tru dn i się ro ln ictw em  
i rzem iosłem .

SPISJ
S p is z ,  z a j m u j ą c  o b s z a r  3  i p ó ł  

t y s i ą c a  k m . k w . s i ę g a  o d  P i e n in  
d o  S ł o w a c k ie g o  R a j u  o r a z  o d  
B ia łk i  z w j  s o k i c h  T a t r  d o  t e r e ­
n ó w  r u s k i c h . 'C z ę ś ć  p o l s k i e g o  b p i  
s z u , d o s t a ła  s i ę  w  r ę c e  W ę g r ó w  
ju ż  w  X I I  w i e k u  W  r o k u  14 1 2  
c e s a r z  i k r ó l  w ę g i e r s k i  Z y g m u n t  
L u K s e m b u r s k i  zw  r ó c i ł  P o l s c e  
Ł u b o w i ” , G n ia z d ę  i P o d o l i n i e c

! „ P o J io d n ie  w ie k ó w "  —  to cy k l 
d z iesięc iu  m o n ta ży  h is to ry cz n y ch , 
k tóre  b ęd ą  n a d a w an e  p rzez  radio w  
c ią g u  se z o n u  jes ien n o  -  z im o w e g o , 
w o d s tę p a ch  m niej w ;ę c c j  3 - ty g o d  
n iow y ch  D ad zą  on e  a r ty s ty c z n y  o -  
braz  n a jw ięk sz y ch  p o s ta c i, lub  n a j­
w y b itn ie jszy ch  zd a rzeń  o s ta tn ich  
dziesięciu  stu lec i. C ykl o tw o rz y  au­
d y c ja  p ośw  ięcona K a ro low i W ie z i e ­
niu. T en  n ie p o sp o lity  m on arch a , 
k tó ry  zm ienił b ie g  d z ie jó w  E uropy

JE S T E s K U P C E M  -  P O L A K IE M ? 
L IC Z Y S Z  N A  P O L S K Ą  K L IE N ­
T E L Ą ? Z A O P A T R Z  SW Ó J 
S K L E P  W  T O W A R  Z  W Y T W Ó R ­
N I C H R ZE ŚC IJA N  SK IE J. W  T Y M  
CELU  N A JL E PIE J P O IN F O R M U ­
JE  C IĘ  W IE L K I IN F O R M A T O R  
„C H R ZĘ ŚC IJ A Ń SK  A W A R S Z A ­
W A ".. D ZW O Ń  NR. TEL. 5.37.77.

ś red n iow ieczn e j, s tw o r z y ! w ok ó ł sie­
bie le g e n d ę , ja k ą  p rzed  nim  mial 
ty lk o  A lek sa n d e i W ie lk i, u każe  się 
o p  w  ilu stracji , d ok u m en tów , o p o ­
w ieśc i, s cen  h is to r y cz n y c h , w  a u d y ­
c ji  ra d io w e j, k tóra  o d b ę d z ie  się  dn. 
13.X . o  g o u z  ?1.10 .

branek filmowy
na bieJne dzieci

K a i. 7v  „C a r ita s "  o r g a n iz u je  w 
ram ach  „ T y g o d n ia  M iło s ie rd z ia ”  dnia 
lu  p a źd z ie rn ik a  br. u g o d z . 12 -e j w  k i­
nie .J tn m a ”  p ora n ek  film ow y  p . t. 
„B ia łe  r ó ż e " .  B ilety  w  cen ie  50 gr. 
d la  dzieci i 80 gr. dla d oro ­
s ły ch  n a b y w a ć  m ożn a  w  D o ­
m u K a to lick im , u lica  N o w o g r o d z k a  
49, I  p iętro , pk  7 i w  dn iu  p ora n k u  
w  k a s ie  kina. C a łk ow ity  d o ch ó d  p r z e ­
znaczony na d o ż y w ia n ie  b ied n ych  

I d z iec i w  św ietlica ch .

P r z e w r ó t
vj świec ? krawieckim
J a k  donosi „G e n ie  C iv il” , p rz e g lą d  

ty g u d n iu w y  p rz e m y s łu  fr a n c u s k ie g o  i 
m ię ć  i. y n a ro d o  wTe g o  —  W ło c h , p ro f . 
P asąu ale  V io la n te  z b u d ow a ł a p a ra t , 
k tó ry  n a zw a ł d o ś ć  szu m ie  „a u t o c s le -  
to  g r a fe m ” .

A p a r a t  ten  m a ja k o b y  d ok on a ć  
p rzew rotu  w e  w sp ó łc z e sn e j sz tu ce  
kra w ieck ie j. (D o t y c z y  t o  o c z y w iśc ie  
ty lk o  u b io ró w  m ęsk ich ), u ła tw ia jąc 
niezm iern ie p ra cę  k ro jczy m . B iorąc  
b o w ie m  p iz y  je g o  za stosow a n iu  p o ­
m ia ry  o b w o d u  klatki p ie rs iow e j i b io ­
der, o trz y m u je  się a u tom a ty czn ie  
w sz y stk ie  inne m ia ry , n ię z b e d n e  d o  
sk ro jen ia  d ob rze  u s zy te g o  ubrania.

UOROTHY BLACK 5)

PRZYGODA
P o w i e ś ć

*■
Przekład autoryzowany z angielskiego

W  sklepie było prawie pusto. Zaraz po połu­
dniu nie ma wielkiego ruchu. Klienci wchodzą, 
patrzą, zastanawiają się, trawią. Ktoś zostawił 
drzwiczki od wj stawy okiennej otwarte, Z wiel­
kimi zachodami wyjęto płaszcz celem pokazania 
go klientce, która ledv ie spojrzała, orzekła, żc 
ten rodzej jej nie odpowiada. Przez otwarte 
drzwiczki widać było, jak za szybą lustrzaną 
przesuwały się sylwetki przerhodn;ów, jedna za 
drugą ,popychając się, wpadając na siebie, wy­
mieniając groźne spojrzenia. IS ektórzy gapił’ się 
bezmyślnie na wystawę.

—  Nigdy nie będę się gapiła na wystawy —  
postanowiła Sue Dokończyła roboty, obejrzała. 
Udało się. Była dumna ze swego dzieła. Pokazała 
Cralpmce, która mimo najszczerszych chęci nie 
mogła nic zganić.

Sue położyła płaszcz na kanapce i poszła po 
pudełko.

Pierwszą osobą, kłórą zobaczyła w dziale fu­
trzany m był pan, opętany pośpiechem.

Gorączką pośpiechu przeszła leraz u r.iogo

w istny szał. Rozglądał się na wszystkie strony, 
jakby nie wiedział, którędy uciekać. Tak musiały 
się trwożyć wspaniałe srebrne lisy, zwalone sto­
sami po kątach sklepu, słysząc na śniegu kroki 
trapera.

W  głębi „Wypraw ślubnych" czterej męż­
czyźni w melonikach rozmawiali z panem Lip- 
pingtonem. Pan „Pośpiech" zobaczył ich. Rozej­
rzał siy szybko naokoło. Panny sklepowe stały za 
gablotką z futrem nurkowym, pochłonięte oma- 
wian em wad swoich wielbicieli. W  kantorku, za 
którym przed chwilą szyła Sue, Galpinka prawi­
ła ostre kazanie modelce. Pan „Pospiech" wyjąw- 
szy coś z kieszeni szybkim ukradkowym ruchem, 
pochwycił nłaszcz lady Norah i wsunął tajem ni­
czy przedmiot do świeżo wszytej kieszonki. O bej­
rzał przy tym płaszcz z wielką uwagą, jakby go 
chciał zapamiętać. Już się teraz nie śpieszył. Idąc 
wolno przez sklep spotkał Sue wracającą z pu­
dełkiem.

—  Czym mogę służyć? —  zapytała Sue jeszcze 
więcej zdziwiona.

—  Dziękuję pani. Zdaje mi się, że ci panów ;c 
mnie szukają.

Panowie w melonikach Tak, to bardzo mo­
żliwe,

—  Wszystko się wydało, panie Palon. Radzę 
panu oddać —  powiedział jeden z ruch zniżo­
nym głosem. —  Bez awantur, panie.

—  Nie rozumiem, o co panu chodzi —  odpo­
wiedział zagadnięty, przed chwilą tak zgorączko- 
wanv, teraz zupełnie spokojny. —  Możecie mnie

przeszuk ać. Proszę bardzo. Nie mam przy sobie 
nic, co by mogło panów zainteresować.

Zebrała się gromadka osób. Spostrzeżono, żc 
dzieje się coś niezwykłego. Sue podeszła zacie­
kawiona. Czuła, że zanosi się na awanturę. Na 
jaką —  nie miała pojęcia. Przyjrzała się panom 
w melonikach. Jeden, bardzo wysoki, w yglądał 
na człowieka schorowanego. Drugi był niski 
z wąsami. Trzeci, o nieokreślonej powierzcho­
wności, trzymał w ręku skórzaną teczkę. Czwarty 
robił na nierwszy rzut oka wrażenie brudnego. 
Dopiero bliżej się przyjrzawsz\, poznawało się, że 
taki śniady

Pan, któremu się niedawno śpieszę ło, śmiał się 
swobodnie, lecz śmiech nie przeszkadzał mu zer­
kać naokoło czujnie i ostrożnie, żeby lego nie 
zauważono. Widocznie jeszcze kogoś wypatry­
wał,

Koleżanki otoczyły Sue kołem zaintrygowa­
nych Iwarz

—  Co to było, Sue? Co si stało? Czy co bu­
chnął? Nic widziałam, jak to się zaczęło. Czy go 
wrzięli siłą?

—  Nie. Dał się zabrać bez oporu. Nawet się 
śmiał. Nic wiem, o co poszło. Zapytałam go, cze­
go sobie życzy. Odpowiedział, ze niczego i wła­
śnie podeszli ci w melonikach i powiedzieli, żeby 
im, coś oddał bez awantur, a on sie roześmiał i po­
wiedział, że nie ma. No, i poszli razem. To wszyst­
ko.

(D . c. n .) .

i to u tn e

Silny organizm
F red z io  m a  zd row ie . Jak k oń .
W zro s t  m etr  osiem dziesią t, 

ba r.- s z e ro k ie , g ęb a  rur.Nana.
N ig d y  w  ż y c iu  b rz u ch  g o  n ie 

bo la ł, le k a r z y  om ija , z d en ty sta ­
m i sk j nie zada ie .

S iln y  o rg a n iz m , m ów ią . I  tak 
z p ew n ośc ią  je s t.

A le  m nie F r e d z io  tro ch ę  d e ­
n erw u je .

Za  z d ro w y , g a lg a n .
Id ziesz , na p rz y k ła d , z takim  

n a  w y c ie cz k ę  i ch ce sz  zm ien ić 
p rz em ocz on e  buty. T o  on  się 
dziw i.

—  P o  c o ?  —  p yta . —  Z a  c ia ­
sne ?

T ru d i.o  w p r o s t  zn a leźć  w „ p ó l -  
ia  p la tfo rm o  p o ro z u m ie n ia . .. .

ż e b y  ch o ć  ra z  k atartl d osta ł,
i b y  g o  ząb  z a b o la ł! ’ V t
G d zit  tam . D o ty ch cz a s  nic.

W cz o ra j jed n a k  c o ś  z a u w a ż y ­
łem . F re d z io  by ł w y ra źn ie  n ie ­
s w ó j

M o ż e  n a reszc ie  ch ory  ?
W sty d  w y zn a ć , a le  p o d św ia ­

d om ie  ch c ia łem  te g o . N ie ch b y  
a ę  ła jd a k  p rzek on a ł, ja k  to  
p rz y jem n ie  ch orow a ć .

—  C óż  to —  p yta m  — d o leg a  
c i  c o ś  ?

Skrzyw ił się.
—  R z e c z y w iś c ie  —  p ow iad a  

—  n iem iła  h istor ia . S am  n i ‘ 
vnem  c o  rob ić ...

—  N o?
—  W d rz w i, u w a ża sz , ib em  

w y rżn ą łem .
—  Ł b e m ?  W d r z w i?  R o ,  h o ! 

A  to c i  h eca ! Z a p iłe ś  się, c z y  
ja k ?

—  A n o . p od  m uchą b y łe m , to  
pra w d a . N a  sch od ach  c iem n o ,' 
d rzw i d o b r z e  nie w id ać... M usia  
G m  się z a to c z y ć . A  m o że  m y ­
śla łem , że o tw a rte  ? S am  już m e 
w iem . I tera z , b ra c ie  k och a n y , 
m am  zm a rtw ien ie  B o  to  i  forsą 
s ła b o ... C o r o b ić ?

P o k le p a łe m  g o  p o ram ien iu ,
—  N ie  m a r tw  się. J a k o ś  tam  

będ zie
- W ięc  m r  ie p ora tu je sz  ? 

W ie d z ia łe m , że  d o b ry  c h ło p  z 
c ie b ie !

—  N 1: z os ta w ię  cię  w  n ie s z ­
częśc iu . T o  p o w a ż n a  rzecz .

Z  te g o  różne k o m p lik a cje  m og ą  
się  w y ło n ić .

—  O ta k  —  rzecze  F red z io  —  
k om p lik a cje  m o g ą  b y ć . J u ż  m i 
d zir  g o s p o d a rz  p ow ied z ia ł...

—  C o tam  g o sp o d a rz . U b ie ra j 
się , p ó jd z iem y  d o  lekarza . Z ob a  

cz y m y  co  on  pow ie .
—  D o le k a r z a ?  Po c o ?
—  J a k to  po c o  ? P o  p ora d ę . 

U d e rz y łe ś  się  w  łeb , c z y  n :e ?
—  N o  tak ...

—  B o la ło  ?
F re d z io  zastan a w ia  się.
—  N ie —  p o w ia d a  w resz c ie  —  

żeb y  b o la ło  to sob ie  nie p r z y ­
p om in am .

—  W  tak im  razie  m asz  g ło -  
w g w  p o rz ą d k u !

—  G ło w ę ?  N u ch y b a , że  w  p o ­
rządku .

—  C zy ś  ty , ■'htopie, z w a r io ­
w a ł '1 C zem u  w tak im  razie  b r e ­
d zisz  m i o  ja k im ś zm artw in iu  
o  tym , że  nit m asz p ien iędzy  
n ie  w iesz  c o  rob ić .

A  F re d z io  ram ion a m i ru sza .
—  W id zę  —  m ów i —  żeśm y 

się m e zrozu m ie li. J a  rzei ż y w i— 
ście m am  zm a rtw ien ie . A le  inne. 
N ie o  łeb  ch u dz i, lecz o  d rzw i. 
Bo one, u w aża sz, r o z le c ia ły  się  
w d rob n y  m ak . I g o sp o d a rz  k a ­
że  n th f*  w sta w ić . U  m n ie  zaś 
p ien iążk ów  ty le  c o  k o t  n a p ła k a ł. 
P a s -u d n a . p ow iadam  ci h :s to -  
ria...

Odrowąż


